
Telefon Redakcji i Administracji Nr. 393.
f^aieżność pocztowa opłacona ryczałtem.  jCentp C iekow e Is. 1C. Q« Nr. 3 H 7 .S S 5

igr.
jtm

m
CZĘSTOCHOWSKIE

Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
Redakcja czynna cały dzień, [ r e d a k t o r  PRZYJMUJE codziennie od godziny  17— lift!AKCJA i ADMINISTRACJA: Il-ga Aleja Nr. 32. Tel.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok III. Sobota, 10-go czerwca 1933 roku. Nr. 131.

SULR TED TRI R R H f M E O O
W p on ied z ia łek , 12 b 
i— =  = s   odbędzie Sie5  PIERWSZY U 0 J E U 0 0 Z K I  KONKURS ŚPIEWACZY zorganizowany przez red.  

„ i ło w a  Częstochowskiego"
Pod wysokim protektoratem Pana W ojewody Kieleckiego JERZEGO PRCIORKOWSKIEGO, oraz pod organizacyjnym patronatem posła  D-ra 

T. B iluchowskiego i Dyrektora Tow. Przyjaciół muzyki i Opery Narodowej w Warszawie profesora L Baldwin-Ramulta,
POCZĄTEK PUNKTUALNIE 0  GODZINIE 2 0  ej. P r z e d sp r z e d a ż  b i le tó w  w s tę p u  w  c e n ie  od 5 0  gr do zł. 3 ,—  w  k s ięgarn i  W. S w ię c k i  i S -ka .

O dalszy rozwój polskiego rzemiosła.
W arszawski Zjazd Działaczy Go­

spodarczych i Społecznych poświęcił 
w iele uw agi zagadnieniu rzemiosła w
Polsce.

Opinja publiczna w Polsce niezbyt 
jasno zdaje sobie spraw ę z roli rze­
miosła w  naszej społecznej strukturze 
gospodarczej. W chwili obecnej pra­
suje około 450.000 rzem ieślniczych 
w arsztatów . Każdy z nich obok wła­
ściciela zatrudnia przeciętnie 2 pra­
cowników. Daje to liczbę 1 350.000 
ludzi zatrudnionych w rzemiośle. 
W raz z rodzinam i stanow i to bezmała 
10 proc. ogółu ludności w państw ie, 
utrzym ującą się z rzemiosła.

Pozftem  rzemiosło polskie opiera 
się w 90 proc. na rodzim ym  kapitale, 
użytkuje  niem al wyłącznie surowiec 
krajowy, w ykazywało zawsze i w yka­
zuje wysoką odporność na okresy złej 
konjunktury . Dzięki przywiązaniu do 
w arsztatu pracy i zdolności szybkiego 
przystosowania się do potrzeb szero­
kich m as ludności produkcja rzemieśl 
nicza u nas nie uległa w czasie obec 
nego kryzysu tak  zasadniczem u zała­
m aniu, jak wytwórczość przemysłowa. 
Rzemiosło polskie zdało chlubnie egza 
m in ze swych zdolności produkcyj­
nych, oparło się zwycięsko narasta ją­
cym trudnościom  i dowiodło raz jesz ­
cze, że producent drobny i średni jest 
najzdrowszem  oparciem  dla rodzimej 
wytwórczości.

Mimo to w Polsce odrodzonej rze­
m iosło odgrywało rolę kopciuszka. 
Działały tu  tendencje w ielkokapitali­
styczne, dążące do am erykanizacji n a ­
szej produkcji, do koncentracji kapita 
łu i wytwórczości. Odbudowa naszego 
życia gospodarczego odbywała się ze 
szkodą dla upraw nionych interesów 
rzemiosła.

Dopiero w latach  ostatnich nastą­
pił korzystny zwrot. Rząd dziś kon­
sekw entnie realizuje zasadę, że go­
spodarka społeczna oprzeć się m usi 
równom iernie na 4 ch podstawach: 
rolnictw ie, przemyśle, handlu i rze­
miośle, realizuje tezę m inistra Zarzyc­
kiego: „W odrodzonej myśli państw o­
wej uznano rzemiosło za jeden z za­
sadniczych czynników polskiego go ­
spodarstwa narodowego”.

To też uchwalona przed rokiem 
nowela do ustaw y o podatku przemy 
słowym wprowadziła nowe normy 
ulgowe dla opodatkowania rzemiosła. 
Obecnie dojrzewają dwa projekty u- 
stawodawcze rządu, które ukażą się 
jako dekrety Prezydenta Rzeczypospo 
spolitej, a k tóre czynią zadość naj­
ważniejszym  postulatom , wysuwanym  
oddawna przez św iat rzemieślniczy.

Chodzi tu  o przygotowaną nowelę 
do ustaw y przemysłowej z r. 1927 i 
o dekret o Izbach Rzemieślniczych. 
Spotkały się one z zasadniczą i wdzię 
czną aprobatą przedstawicieli repre­
zentantów  rzemiosła, uznał js w ar­
szawski Zjazd gospodarczy.

Inicjatyw a rządu w kw estjach, do­
tyczących rzem iosła, sprowadza się 
4-ch punktów  zasadniczych: 1) Rozpo­
częcie prowadzenia rzemiosła uzależ­
nione jest od uprzedniego uzyskania 
karty  rzemieślniczej. Kładzie to wresz 
cie kres niezdrowej i nielojalnej kon­
kurencji i przekreśla dotychczasową 
procedurę, mocą której każdy obywa­
tel m iał prawo utworzenia w arsztatu, 
a dopiero później przedkładał — lub

nie przedkładał — oopowiednie doku­
m enty. 2) Nowela do ustaw y przem y­
słowej wprowadza odnośnie rzem iosła 
przym us organizacyjny, stw arza nową 
organizację rzem iosła, zrzeszenia rze­
m ieślnicze poszczczególnych branż 
jako cechy przymusowe, podporządko­
wane Izbie Rzemieślniczej. 3) Oddziel 
na ustaw a określa ściślej i rozszerza 
kom petencje Izb Rzemieślniczych i 4) 
stw arza jako instytucję nadrzędną 
Związek Izb Rzemieślniczych dla ko­
ordynacji całokształtu  prac.

Otto Habsburg królem Węgier?
LONDYN. — „Daily Herald” za­

m ieszcza sensacyjną pogłoskę o za­
mierzonej jakoby intronizacji Ottona 
w przyszłym  tygodniu w Budapesz­
cie jako króla węgierskiego.

21»ietni arcyksiążę odlecieć ma

rzekomo aeroplanem  z Zurychu do 
Budapesztu, gdzie będzie uroczyście 
powitany. Krok ten jest jakoby — jak 
tw ierdzą pism a—aprobowany nietylko 
przez ekscesarzow ą Zytę, ale również 
przez czynniki w ęgierskie i włoskie.

Bandyci zamordowali księdza.
LW ÓW . — Potwornej zbrodni do­

konano na plebanji w Przybyłówce 
pod Rzeszowem. Między godz. 2 i 3 
w nocy, włamało się do probostwa 
kilku bandytów. Rabusie weszli do 
pracowni proboszcza, którą zupełnie 
splondrowali, rozbijając szuflady b iu r­
ka i zabierając z nich znaczną ilość 
gotówki.

Dopiero gdy rabusie otworzyli drzwi 
sypialni proboszcza, 71 letniego k s ię ­
dza Józefa Chmurowicza, starzec zbu­
dził się i wyskoczył z łóżka. Bandyci 
rzucili się na niego i wymierzywszy 
rewolwery zażądali wydania pieniędzy. 
Ksiądz Chmurowicz począł bandytom  
tłóm aczyć, że nie może im wydać pie

niędzy, gdyż przechowuje u siebie go" 
tów kę nie swoją, lecz pochodzącą z 
ofiar parafjan. Kiedy bandyci ponow­
nie poczęli grozić i żądać pieniędzy, 
proboszcz błyskaw icznym  ruchem  wy 
jął z jednej szuflady rewolwer i sk ie ­
rował lufę w stronę bandytów,

W tym  m omencie padło kilka strza 
łów. Trzy kule ugodziły proboszcza w 
brzuch. Bandyci rzucili się do uciecz­
ki. Proboszcz przewieziony do szpita­
la w Rzeszowie, zm arł. Policja zarzą­
dziła obławę, w trakcie której ujęto 
jakiegoś podejrzanego o udział w n a ­
padzie osobnika. Skutego w kajdany 
odprowadzono do aresztu w Rzeszowie. 
Śledztwo trw a.

PAKT 4-ch PARAFOWANY.
PARYŻ. Po posiedzeniu senatu w 

Rzymie am basadorowie Francji, Anglji 
i Niemiec udali się do pałacu W e­
neckiego, gdzie o godz. 19.30 parafo­
wali wraz z M ussolinim w pryw atnym  
gabinecie prem jera w łoskiego nowy 
projekt oaktu  4-ch.

PARYŻ. Posiedzenie senatu  odbyło 
się przy szczelnie wypełnionej sali. 
Mussolini przedstaw ił historję pow­
stania paktu  4-ch m ocarstw , wykazał, 
w jak i sposób tek st został przystoso­
wany do w ym agań poszczególnych 
państw , poczem kom entował najw a­
żniejsze ustępy paktu, wyjaśniając, iż 
rewizja postanowień traktatów  p rze­
widziana jest w art. 19 paktu Ligi 
Narodów, którego postanowienia wcie­
lone zostały obecnie do paktu 4 ch. 
Prem jer omówił trudności, jakie wy­
nikły przy redagow aniu art. 3 i o- 
świadczył, że nieporozumienia, jakie 
istniały między Francją a W łochami, 
zostały obecnie usunięte,

RZYM. Mowa Mussoliniego w se­
nacie była transm itow ana przez radjo. 
Na szeregu placów i ulic rzym skich 
były ustaw ione głośniki. Do późnej 
nocy po ulicach krążyły niezwykle

liczne tłum y. W m ieście panowało 
w ielkie ożywienie. Dodatki nadzw y­
czajne gazet z wiadomością parafo­
w ania paktu  i tektem  mowy M usso­
liniego były rozchw ytyw ane przez 
publiczność. Prasa włoska uważa dzień 
wczorajszy za posiadający historyczną 
doniosłość,

KRWAWE ZAJŚCIE WE LWOWIE 
SPOWODOWAŁO 0 . U. N.

LW ÓW . Dochodzenia policyjne 
w spraw ie krwawych ekscesów, za­
aranżowanych przez nacjonalistów 
ukraińskich na cm entarzu Łyczakow ­
skim  we Lwowie podczas odsłonięcia 
pom nika Iwana Franki, oraz podczas 
poniedziałkowego pochodu m anifes­
tantów ukraińskich, zostały ukończone.

W ykazały one, że inicjatyw a ob­
rzucenia kam ieniam i policji i człon­
ków „Łuhu”, napadu na lokal „Łuhu” 
oraz aw antura pod cerkwią praw o­
sław ną podczas nabożeństwa za Pet* 
Iurę wyszła z łona komendy OUN.

W w yniku dochodzeń aresztowano 
14 osób, wśród nich synów dwóch 
w ybitnych adwokatów, w ystępujących

w procesie o napad na pocztę w Gród 
ku Jagiellońskim , a to studentów  po­
litechniki, Igora Starosolskiego i Ju rka 
SzuehiewJcza.

O mtędzynarodwe po­
rozumienie monetarne.

WASZYNGTON. Osią narad na 
przyszłej m iędzynarodowej konferencji 
gospodarczej w Londynie będzie spra­
wa wysuwanego przez A m erykę planu 
m iędzynarodowego porozumienia mo­
netarnego. Porozum ienie to m iałołoby 
zagw arantow ać stałość podstaw m ię­
dzynarodowych w elut, oraz stw orzyć 
m iędzynarodową jednostkę m onetarną.

Rząd am erykański przypuszcza, że 
tak ie  porozumienie m iędzynarodowe 
przyczyniłoby się do uproszczenia 
m anipulacyj dewizowych oraz do 
zw alczania spekulacji giełdowych obli­
czonych na w ahania kursu  dewiz .

Na własny koszt.
Lansowana jest pogłoska, że cd 

nowego 1933—34 roku szkolnego pra­
cownicy państw ow i pozbawieni będą 
zwrotu kosztów za kształcenie dzieci 
w szkołach pryw atnych ogólno-kształ- 
cących i zawodowych. Przykra, ta  e- 
w entualność znajduje swe uzasadnie­
nie w konieczności wprowadzenia naj 
dalej idącej oszczędności budźetowo- 
skarbow ej. Po redukcji poborów i od­
jęc iu  dodatków , ten nowy cios powa­
żnie zachwieje budżetem  domowym 
urzędników państw owych, obarczonych 
licznę rodziną, zwłaszcza dziećmi, jw 
których kształceniu dopomagało 
państwo.

DODATNI BILANS HANDLOWY.
WARSZAWA. Saldo dodatniego 

handlu zagranicznego Polski i W ol­
nego M iasta Gdańska wyniosło w m ie­
siącu m aju  b. r. 9.8 m iljonów zł., co 
oznacza wzrost w stosunku do po­
przedniego m iesiąca o 4,9 miljonów 
złotych.

W ywóz w m iesiącu m aju wyniósł 
73.9 miljonów zł. czyli o 3.4 miljonów 
zło tych  więcej, niż w kw ietn iu . P rzy­
wóz zaś w yniósł 64.1 miljonów zł. 
czyli m niej niż w kw ietn iu  o 1.4 m il­
ionów złotych.

KONFERENCJA PREZYDENTA R. P.
Z PREMIEREM.

W ARSZAWA. Pan P rezydsntR ze 
czypospolitej przyjął wczoraj na dłuż­
szej audjencji p, prezesa Rady Minis­
trów , Janusza Jędrzejew icza, który 
poinformował P. P rezydenta o bieżą­
cych pracach rządu:

UNIEWINNIENIE OBU LEKARZY 
ZA ŚMIERTELNĄ OPERACJĘ BIUSTU.

W ARSZAWA. Niezwykły proces 
dr. Heilina i dr. Rostkows&iego, oskar­
żonych o spowodowanie przez nieos­
trożność śm ierci ś. p. Ufnowskiej, któ ■ 
ra przeszła operację zmniejszenia piersi 
znalazł wczoraj epilog w wyroku ogło-
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D źw iękow e „GRAND-Kit
D ziś i d n i n a stę p n y c h  — A rcydz ie ło  p o w ieśc io w e  — ep o k o w y m  f i lm e m 1 
N ajp o czy tn ie jszy  u tw ó r  s ły n n e j  p o w ieśc io p isa rk i  VJCKI BAUM sta ł się  r e -

— e k r a n ie  Łudiie w Hotelu 6-ciu gw iazd Grela Garfao
John Barrymore,  Joan C r an f o r d ,  L i o n e l  Barrymore.  Ual lsoe Beery i inn.

      ...

D ostąp  do m orza w obcych • *  
rękach  to śm ierć eko n o m iczn a , a 
za  nią i po lityczna Polski!

szonym  w godzinach popołudniowych.
Sąd Okręgowy w  Warszawie og ło ­

s ił wyrok, uznający winą oskarżonych  
za nieudowodnioną. Sąd dr. Hellina i 
dr. Rostkowskiego uniew innił całko­
w icie.

KPT. SKARŻYŃSKI WYSTARTOWAŁ 
W KURYTYBIE.

KURYTYBA. Kpt. Baarżynski wy 
startował wczoraj w kierunku Porto 
A llegre oraz Buenos Aires.

DYREKTOR ..SOWPOLTORGU"
W WARSZAWIE.

Dzisiaj przyjeżdża do W arszawy 
naczelny dyr. „Sowpoltorgu” który 
przeprowadzi z zarząaem „Polrosu” i 
„Sowpoltorgu” szereg konferencyj w 
sprawach planu im portow ego. Jedno­
cześnie przedstawiciel „Torgpredstwa” 
p. Abel wyjechał do Moskwy, celem  
porozumienia się  z władzami central- 
nem i co do kontygentów  na towary 
im portowane z Z S R.R.

PIERWSZE NIEPOWODZENIE MATTERNA
MOSKWA, Jam es Mattern wylą 

dował w pobiiżu osiedla robotniczego 
B iełow o w okolicach Prokopjewska w 
Zagłębiu K uznieckiem.

Lądowanie nastąpiło z powodu de­
fektu w  motorze. Ster samolotu jest 
uszkodzony. Inżynierowie i robotnicy 
osiedla pomagają w naprawie sam o­
lotu.

GORKIJ UMIERAJĄCY?
MOSKWA. Krążą lu pogłoski o 

bardzo groźnej chorobie Maksyma Gor- 
kija. Pisarz ma być umierający.

BELGJA NIE ZAPŁACI RATY 
CZERWCOWEJ

BRUKSELA. Rząd eeigijsk i pos­
tanow ił n ie zapłacić Am eryce raty 
długu, płatnej 15 b. m.

ZAJŚCIE ANTYNIEMIECKIE NA KONFE­
RENCJI PRACY W GENEWIE.

GENEWA. Rozpoczęły się  tu ob­
rady 17-ej międzynarodowej konferen­
cji pracy.

Podczas debaty doszło do incyden­
tów w chw ili wyboru przewodniczące­
go konferencji. D elegat rządu francus 
kiego w ysunął kandydaturę ambasa­
dora w łoskiego de M ichelisa. Na to 
ośw iadczył przywódca francuskiej gru ­
py pracowników, socjalista Jouhaux, 
że grupa pracowników w strzym a się  
od głosow ania. Przywódca n iem iec­
kiej grupy pracowników, dr. Ley sprze­
ciw ił się stanowsku, zajętemu przez 
Jouhaux, który w oburzeniu zaw ołał 
na cały g łos, że delegacja niem iecka  
nie reprezentuje syndykatów  robotni­
czych, ale syndykat rządowy.

W ysunięty przez Francję kandydat 
został wybrany głosam i przedstawi­
cieli rządów i grup5pracodawców oraz 
pracowników, z pośród których grupa 
francuska w strzym ała się od g łosow a­
nia.

ROZEJM CHIŃSKO-JAPOŃSKI.
PEKIN. Gen. Feng, który w ystą­

pił niedawno rów nocześnie przeciwko 
Japonji i rządowi nankińskiem u i 
utworzył własną armję, w ycofał się  
nagle do Kałganu. Gen. FeDg nie uzy 
skał poparcia, które mu obiecali inni 
w odzow ie chińscy. Rząd kantoński 
uznał japońsko chińskie zaw ieszenie  
broni, w skutek czego ustał dopływ  
pieniędzy z tego źródła. Rząd kantoń­
ski wydał sw oim  wojskom nakaz roz­
poczęcia odwrotu, Wojsku te będą 
użyte dla stłum ienia rozruchów komu  
nistyeznych w prowincji Kjangsi.

SZUKAJĄ POROZUMIENIA 
W ROZBROJENIU.

PARYŻ. Rozpoczęły się na Quai 
d‘Orsay narady przedstawicieli Anglji, 
Francji i Am eryki w sprawie rozbro­
jenia. W naradach tych  biorą udział 
premjer Daladier i Paul Boncour, 
Norman Davis i A llen Cuiles, oraz 
lord Londonderry i Eden.

Celem konferencji jest osiągnięcie  
porozumienia w sprawach rozbrojenia, 
na co kładzie szczególniejszy nacisk  
delegat Am eryki, który podkreślił 
konieczność osiągnięcia porozumienia 
jeszcze przed konferencją londyńską.

10 PREMIERÓW, 43 MINISTRÓW JEDZIE 
DO LONDYNU.

LONDYN. Ogłoszona lista d elega­
tów na w szechśw iatow ą konferencję 
ekonomiczną wykazuje 10 premjerów, 
dwóch wiceprem jerów, 20 m inistrów  
spraw zagranicznych i 23 m inistrów  
finansów , handlu i innych aktywnych  
członków gabinetu. Ogółem z wyjąt­
kiem  Panamy w szystk ie 67 zaproszo­
nych rządów postanowiły w ysłać de­
legatów  i nadesłały ich nazwiska.

łOmo-Teatr ..OTUWMTIC*
D ziś  i dni n a s tę p n y c h

P rog ram  ja k ie g o  jesxcxe n ie  było!

1C w i a f  H J g l e r u
W  ro lach  głów.: F1TI D O R SA Y  i J.
H A RO LD  MURRAY. O raz  II  p ro g ra m

T r z y  s t r z a ł y  t r r s
NER OLAND w roli d e te k ty w a  ro z w ią

ż u ją c e g o  za g a d k ę  3-ch m o r d e r s tw .

C i f t i p e  „ S ł a w  C 2 p t ó & t ó i V \

K R O N I K A .
K A LEN D ARZYK

S obo ta  10 cz e rw ca .  M ałgorzaty  Kr.
W sch ó d  słońca; o g  3.33 Zachód 19.54

Wl®«®®e Ayźtóiry apSssit,.
W  n o c y  z p ią tku  n a  sobotę ; II Aleja, 

Osta tn i Grosz.
W  nocy  z sobo ty  na  n iedz ie lę :  S ta ry  

R ynek ,  S iedm iu  Kamienic.

Podatki płatne w m-cu 
czerwcu.

W m iesiącu czerwcu 1933 r. płatne 
są następujące podatki:

1) do dnia 15 go czerwca zaliczka 
m iesięczna na podatek przem ysłow y  
od obrotu za rok 1933, w w ysokości 
podatku przypadającego od o b r o t u  
osiągniętego w m iesiącu  maju r. b. 
przez przedsiębiorstwa handlowe I i II 
kategorji i przem ysłowe I— V katego- 
rji, prowadzące praw idłow e k sięg i han 
dlowe, oraz przez przedsiębiorstwa  
sprawozdawcze.

2) podatek dochodowy od uposażeń  
służbow ych, emerytur i wynagrodzeń  
za najemną pracę wraz z dodatkiem  
kryzysow ym —w term inie do dni 7 po 
dokonaniu potrącenia podatku.

3) do dnia 15 czerw ca— wpłata 1/4 
części różnicy w podatku dochodowym  
od uposażeń służbow ych, wynikającej 
z kum ulacji uposażeń, otrzymanych  
w ciągu 1932 roku od różnych służbo 
dawców.

Nadto płatne są zaległości odroczo 
ne i rozłożone na raty z terminem  
płatności w czerwcu r. b,, tudzież po­
datki, na które płatnicy otrzymali na­
kazy płatnicze również z terminem  
płatności w tym  m iesiącu.

Baczność pracownicy 
umysłowi!

Pod egioą ZZZ. powstaje na tere­
nie Częstochowy Oddział Związku Za­
w odow ego Pracowników U m ysłow ych  
Przam ysłu, Handlu i Biurowości w  
Polsce. P ierw sze organizacyjne zebra­
nie odbędzie się  w lokalu ZZZ. (ulica 
Katedralna 10) w  dniu 9 czerwca b.r. 
o godzinie 19.

K o l e d z y !  przybywajcie licznie, 
zrzeszenie nasze na terenie Częstochow  
skim  będzie organizacją zawodową, 
będzie tylko porozumieniem się świata  
pracy na płaszczyźnie interesów eko­
nomicznych. Komitet Organizacyjny.

W sprawie pracy młodocia­
nych w hutach szkła. Z dniem l  
b. m. weszło w życie rozporządzenie 
miDistra epieki społecznej, ustalające

Parcie  P o lski do m orza to  nie 
m egalom ańska fan taz ja . To k w e -  
s tja  je j n iep o d leg łeg o  istn ienia.

stosunek procentowy m łodocianych ro 
botników do ogółu zatrudnionych do­
rosłych w hutach szklanych. Na pod­
staw ie tego rozporządzenia w hutach  
kaflowych zatrudniać wolno do 2 ch 
procent robotników m łodocianych, w  
hutach zaś butelkow ych i galanteryj­
nych 12 proc., o ile huta zatrudnia do 
300 robotników, oraz 10 procent, jeśli 
zatrudnia ponad 300 robotników.

Stan bezrobocia w Polsce.
Liczba bezrobotnych, zarejestrowanych  
w państw ow ych urzędach pośrednic­
tw a pracy na terenie całej Polski w y­
nosiła w końcu ub. tygodnia 235.356 
osób, co w porównaniu z tygodniem  
poprzednim oznacza zm niejszenie się  
bezrobocia o 4.046 osób.

Wykończenie gmachu „Og­
niska Niepodległości**, w  gm a­
chu Ogniska Obrony N iepodległości 
im. Marsz. P iłsudsk iego w tych dniach  
rozpoczyna się  druga serja robót przed 
całkow item  w ykończeniem  i oddaniem  
do użytku poszczególnym  insty tu c­
jom. Jak wiadomo, plan budowy prze­
w idyw ał trzy etapy prac, a obecnie 
rozpoczęte roboty stanow ią drugi etap. 
Na roboty te Stow. Pracy Społeczno- 
W ychowawczej im. Marszałka P iłsud­
sk iego otrzymało z województwa po­
życzkę w sum ie 60 tysięcy  złotych, 
um ożliw iających w ykończenie jednego  
skrzydła gm achu, w którem znalazłby 
pom ieszcżenienie Strzelec, Związek  
Legjonistów itd.

Wystawa Jana Bułhaka w
Częstochowie. Kółko fotograficzne 
przy gim n. R. Traugutta urządza w  
dniach 7 — 15 czerwca b. r. w salo­
nach Towarzystwa Przyjaciół Francji 
w ystaw ę obrazów fotograficznych zna 
kom itego artysty fotografa prof. Jana 
Bułhaka, w sław ionego sw oim  genjał- 
nym  kunsztem  odtwórczym nie tylko  
w Polsce, ale i w św iec ie  całym.

Miarą w ielkości zasług Bułhaka 
jest fakt nadania mu przez Rząd Pol­
ski orderu Odrodzenia Polski za jego 
wybitne zasługi jako poety • fotografa.

Wycieczka Polonii amery­
kańskiej w Częstochowie. Na
uroczystości związane z obchodem  
drugiej części roku jubileuszow ego na 
Jasnej Górze przybywa szereg w y­
cieczek Polaków z zagrań cy.

Najliczniejsza pielgrzym ka wyje- 
dzie z Am eryki i przybędzie do Częs­
tochow y w dn. 15 sierpnia. W ycieczka  
ta liczy około 1,000 uczestników  i 
przybędzie pod przewodnictwem  księ- 
ży-Polaków na statku „Kościuszko”.

Organizatorzy pielgrzym ki zwrócili 
się do I. Paderew skiego o objęcie pro­
tektoratu i otrzymali zgodę mistrza.

EUGENIUSZ SUE

Ksiijżf roDzimi.
16) P O W I E Ś Ć .

— Marjo! tak, zachowaj to im ię.,, 
idź teraz z panią George. Przed od­
jazdem pom ówię jeszcze z tobą, a po­
tem  odjadę szczęśliw y twojem  szczęś­
ciem .

Marja, niezdolna przemówić, zb li­
żyła się  do Rudolfa i z w dziękiem  
przycisnąw szy do ust iego rękę, ode­
szła  z panią George.

MURF i RUDOLF.
Rudolf w yszedł na dziedziniec i 

spotkał tam człowieka, który wczoraj, 
przebrany za węglarza, uw iadom ił go 
o T >mie i Sarze. Nazywał się  on 
Murf, m ógł m ieć lat p ięćdziesiąt, był 
prawie zupełnie ły sy , tylko na skro- 
niaeh bieliło mu się trochę włosów; 
wyraz twarzy pozwalał dom yślać się  
człow ieka powolnego, dobrego a za 
rażem energicznego. Biała chustka na 
szyi, takaż kamizelka, surdut długi 
czarny z szerokiem i połami. Ubiór i 
m ęska postawa przedstawiały typ drob 
nej angielskiej szlachty. W łaśnie w k ła­
dał pistolety do bocznej k ieszeni po­
dróżnego kosza.

— Na co ta broń? — spytał Ru­
dolf.

— To moja rzecz... W asza Ksią­
żęca Mość pow inieneś zajmować się  
nie mojemi sprawami, ale sw ojem i 
w łasnem i.

—■ Na kiedy zam ów iłeś konie?
— Przyjdą o zmroku, jak mi roz­

kazano.
— Cóżto w  złym  humorze jes­

teś? .. J
— Bynajmniej... co mi do tego?... 

ale kiedykolw iek... k iedy książę nie 
m ożesz żyć bez niebezpieczeństw ...

— Gdybym ciebie słuchał, tybyś 
się  tylko sam  jeden na niebezpieczeń­
stw a narażał.

—  Ale wczoraj o mało nie zabili cię 
w  domu tego p iekielnego Czerwonego 
Janka. I ja jeszcze nie w ażyłem  się 
przyjść ci z pomocą.,, sam eś m i k sią ­
żę zakazał.

— Aha, w ątpisz o mojej sile i  od­
wadze?

— Ani trochę. Crabb z Ramstagu  
uczył księcia boksu; Lecour w Paryżu 
bić się  na p ięście i kije; u Bertranda 
w yćw iczy łeś się w fechtow aniu, nikt 
szpadą lepiej nie robi... jaskółki w  
locie zabijasz z pistoletu, masz m us- 
kuły żelazne...

— Czego się w ięc boisz?
— Powiadam tylko, że nie w ypa­

da ci, książę, bić się  z lada kim... a 
m nie nie przystoi twarz sobie jak dja- 
beł usm olić.

— Mój kochany Murfie, źle się  
wybrałeś z kazaniem. Bo dziś jestem  
tak szczęśliw y, tak dumny... C zym oż

na być szczęśliw szym , jak ja dzisiaj, 
kiedy ta n ieszczęśliw a, otrzym awszy  
tu schronienie, z w dzięcznością poca­
łow ała m nie w rękę?,.. A le to nie  
dość; szczęście to długo potrwa...

— 0! pani George, to szlachetna, 
cnotliwa kobieta; nikt nad nią nie jest 
godniejszy dobrodziejstwa,,. Lecz ta 
nowa wychowanka... Co tam ... nie 
m ówm y o tern...

— Mów, co chciałeś powiedzieć?
— Nie zrozumiemy się nigdy, 

m ości książę.
— A ja rozkazuję ci, żebyś m ó­

wił!
— Nie naraziłem się  nigdy na to, 

żeby mi książę kazał m ilczeć... spo­
dziewam  się w ięc, że  m nie nie będzie 
zm uszał do m ówienia, — odpowie­
dział Murf z dumą.

— Murf! — zawołał Rudolf z coraz 
w iększym  gniew em , — w iesz, że lu ­
bię otwartość. Jeżeli obchodzę się  z 
tobą poufale, to jedynie pod warun­
kiem  szczerości zuDełnej.

— Mości książę! m am  pięćdziesiąt 
lat i jestem, szlachcicem ; nie w ypa­
dałoby tak do m nie m ówić.

— Milcz!
— Mości książę!
— Milcz!
— Książę! zm uszasz m nie do przy-' 

pomnienia zasług!
— Twoje zasługi? Alboż ci nie p ła­

cę za nie?
Murf zaczerw ienił się  ze wstydu; 

lecz nagle, spojrzawszy z wyrazem

boleści i oburzenia na twarz Rudolfa, 
wykrzywioną wyrazem pogardy, s tłu ­
m ił w estchnienie, popatrzał na niego  
prawie z litościę i rzekł:

— Książę, przyjdź do siebie! stra­
ciłeś przytomność!...

— Jak śmiesz!,..
Murf cofnął się  i rzekł żywo, jakby 

mimowoli:
— Książę! przypomnij sobie dzień  

13 stycznia.
Słow a te cudowny skutek w ywarły  

na Rudolfa, spojrzał w oczy Murfowi, 
schylił g łow ę i po chw ili m ilczenia  
w ym ów ił zm ienionym  głosem :

— O! ty je steś  okrutny!... sądziłem  
jednak... lecz ty jeszcze pamiętasz...

N ie m ógł dokończyć, zamarł mu 
głos w piersiach, prawie upadł na ka­
m ienną ław kę i zakrył rękoma.

—  Panie! — zaw ołał Murf w roz­
paczy, — mój dobry panie, daruj mi, 
daruj twem u starem u Murfowi. Ale 
przywiodłeś m nie do ostateczności... 
Przez litość daruj mi, żem  przypom­
niał ten dzień nieszczęsny.

— D ość, dość, stary przyjacielu; 
dziękuję ci; jednem  słow em  położyłeś 
granicę moim zapędom. Lecz cicho!... 
pani George z Marją nadchodzą...

P O Ż E G N A N I E .
Dzięki staraniom pani George, Ma­

rja zm ieniła się  do niepoznansa. Ru­
dolf nie powiedział jej, jak pięknie wy­
gląda w nowym  stroju; czuł całą uro­
czystość tej chw ili w życiu  Marji.
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Hm mruje swa gardenbę i 
biellzrę cddaje ją do naj­
lepszej pralni*
= — ........   jaką jest
Lwów. fllja  Częstochowa,

&ILuMao ,

Wilsona 2 , róg f l l t i  Br. U

W srok w procesie skarbowym przeciw­
ko fabryce „Peltzer"

Pieces w spranie dyrtk tria  fabry- 
k i „Peltzeiów” p. Leoca de Hageria i 
prokurenta tej fabryki p. Pawia Mar- 
tensa afery przemysłowe śledziły z. 
zainteresowaniem. Wczoraj zapadł wy 
rok sądu okręgowego: p. de Hagen 
skazany został na grzywnę 13.800 zło­
tych i wykupienie patentu na garbar­
nię za lata 1910—1932. Prok. Martens 
wyszedł obronną ręką. Jego adwokat, 
mec. Hassenfeld zdołał przekonać sąd, 
że p. MarteBs nie może ponosić winy 
za poczynania dyrekcji fabryki. Wy­
rok skazujący dyr. de Hegena a właś­
ciwie właścicieli fabryki „Peltzer” jest 
łagodnym wymiarem w porównaniu

z pierwotnemi pretensjami Urzędu 
Skarbowego, który wnosił o zasądze­
nie na rzecz Skarbu Państwa sumy 
kilkakrotnie większej i wykupienie 
przez fabrykę patentu za szereg lat 
ubiegłych, bo od roku 1927. Te pre­
tensje sąd oddalił, zmniejszając, ze 
względu na spadek liczby zatrudnio­
nych robotników, kategorję świadec­
twa przemysłowego na garbarnię do 
III ej za lata 1930—31 i do lV-ej ka- 
tegorji za rok 1932.

Mimo to dyr. de Hagen wnosi skar­
gę kasacyjną. (Od wyroków w spra­
wach skarbowych apelaeja nie przy­
sługuje.

Przemysłowcy radża.
Teraz dopiero przedostały się wia­

domości o naradach także przemysłow­
ców, jakie odbywały się w czasie Zie 
lonych Świąt w naszem mieście. Ob 
radował Zjazd Rady grupy 18-ej Cen­
tralnego Związku Przemysłu Polskie­
go pod przewodnictwem prezesa o- 
kręgu częstochowskiego dyr. L. de 
Hagena. Reprezentowany był przemysł 
lwowski, krakowski, bielski, katowic­
k i, sosnowiecki, częstochowski oraz 
konfekcja warszawska. Ton obrad był 
umiarkowany (tak zapewnia prasa miej 
scowa) i wyrażająca uznanie dla pol­
skiej polityki walutowej, finansowej, 
kredytowej i handlowej.

Przemysłowcy żądają: nieobciaża-

ma przemysłu i handlu żadnemi no' 
wemi opłatami, przyśpieszenie nowe­
lizacji ustawodawstwa o zapobieganiu 
upadłościom oraz poddano krytycznej 
analizie obowiązujące ustawodawstwo 
społeczne. Ze spraw robotniczych po­
ruszono jedynie (tak donosi prasa miej­
scowa) kwestje wypadków okupowa­
nia fabryk przez robotników, domaga­
jąc się by władze administracyjne 
przeciwstawiały się tym strajkom ,naj 
energiczniej od pierwszej chwili,- a to 
w razie potrzeby przy użyciu wszel­
kich środków, znajdujących się w ich 
dyspozycji.” Problemem ulżenia nę- 
dzame) doli robotników i zmniejszenia 
bezrobocia zjazd nie zajmował się.

Nr. 181.

6dniowy kun dla kobiet.
^wiązek Pracy Obywatelskiej Kobiet 

dniu 6 b. m. (Aleja l») rozpoczął 
jiurs 6 dniowy, prowadzony przez or­
ganizatorkę świetlic na terenie Polski 
p, Goszczyńską, która w szeregu wy­
padów teoretycznych i demonstracyj 
praktycznych uwzględnia najnowsze 
zdobycze wyehowawczo-pedagogiczne 

dziedzinie pracy świetlicowej. Człon­
kinie miasta i powiatu proszone są o 
liczne przybycie.

Ale. Gdyby nie smutna przesz­
łość, w której przedsiębiorstwa samo­
rządowe miejskie stanowiły w budże­
cie miasta pozycje poważnie deficyto­
we, pogłoskę o umiastowieniu rzeźni 
„miejskiej” przyjęlibyśmy bez zastrze­
żeń Po 14 stycznia 1934 roku wygasa 
termin dzierżawy rzeźni i miasto może 
ją przejąć w drodze wykupu. Tym­
czasowy zarząd myśli o tem poważ­
nie. Prasa miejscowa już teraz wyraża 
swój zachwyt z tego powodu, przesą­
dzając tę zmianę własności na korzyść 
miasta. Oby tak było. Ostatecznie 
trudno porównywać poprzednie rządy 
miastem, endeckie i pepesowe z dzi­
siejszym rządem komisarycznym. Ta­
kie porównanie byłoby zbyt krzyw­
dzące d la  Tymczasowego Zarządu 
miasta. Ale budżet miejski, nieste­
ty, jak wszystkie, cierpi na anemję.

Ją sposoby na sposoby.
Lokator jeanego z domów przy ul- 

Warszawskiej p. Robert Lukasiewicz 
postrzelił z flcweru swego gospodarza. 
Zdawałoby się, że zamach na życie 
Jramiecznika. A jednak był to tylko, 
owszem, bolesny, niemniej jednak 
przypadkowy, sposób na sposób. Ka- 
mienicznik udawał ducha pokutują­
cego i to zgcła dla poziomych celów: 
chciał wystraszyć z mieszkania opor­
nego lokatora. Biały upiór każdego 
wieczoru stawał za oknem mieszkania 
p. Ł., pukał trzykrotnie w szybę i na 
pobożne zapytanie: czego potrzebu­
jesz duszyczko? odpowiadał je.kami 
na jakie zdobyć się może tylko spa- 
ścy kamienicznik, cierpiący na otłusz­
czenie i niestrawność przeładowanego 
iołądka.

Lokator rozumował: Jeżeli duch 
to bez ciała, jeżeli drań tomu kulasy 
przetrącę. I postrzelił go z floweru.

Lekarz opatrzył cielesną powłokę 
dolnych kończyn uduchowionego ka- 
mienicznika.

Ow@ w y p a d k i w  k a m ie n io ­
łom ach. W kamieniołomach w po­
bliżu wsi Sygontki gm. Przyrów wy­
darzył się nieszczęśliwy wypadek, 
któremu uległ 41-letni robotnik, Jan 
Eządkowski, mieszkaniec tejże wsi.

W czasie Drący Rządkowski pod­
kopał ścianę kamienną zbyt głęboko, 
wskutek czego oberwała się ona przy 
gniatając robotnika. Rządkowskiego 
przewieziono do szpitala PaDny Marji.

Analogiczny wypadek zdarzył się 
w kamieniołomach pod Mirowem, 
gdzie poważne obrażenia odniósł 15 
letni Władysław Pawlik i został rów 
eież umieszczony w szpitalu w Czę­
stochowie.

Urlopy w sądownictwie. Z 
dh. 15 bm. rozpoczynają 6 tygodniowe 
urlopy wypoczynkowe w sądownict­
wie częstochowskim pp.: prezes sądu 
Antoni Keller, sędziowie: Nakonieczny, 
flerasiiaowicz i Pol. Natomiast z dn. 
* sierpnia urlopowani będą sędziowie: 
"wiakowski, Terpiłowski i Szperling

Ładne wywleili wtpomnie- 
n*» * Częstochowy. Jak wiadomo, 
w czasie świąt bawiła w naszem mieś 
cie wycieczka z Czechosłowacji, która 
niezwykle gościnnie była podejmowa­
na, Goście z wielkim entuzjazmem 
Urażali się o Polsce a zwłaszcza o na 
?Z8j> staropolskiej gościnności. Bntuz- 

ten zmniejszyli jednak w znacz­
eni stopniu „doliniarze” tutejsi, krę- 
,^cy się wśród uczestników wyciecz­
ki * którymi zawierali znajomości i 
Prowadzali następnie po mieście. W 

^yniku tych znajomości kilkunastu 
28chów postradało swą gotówkę, co

stwierdzili dopiero przed wyruszeniem 
na dworzec. Kilku złodziei policja uję 
ła i osadziła w areszcie.

Wątpliwy Chińczyk, wątpli­
wy mecenas sztuki I niewąt­
pliwy kant. Naiwność ludzka tam, 
gdzie chodzi o dzieła sztuki niema 
niejednokrotnie granic. Zwykły fajans 
domorosły znawca i mecenas gotów 
uważać z.a dzieło sztuki i opinja na­
wet faktycznego znawcy nie jest w 
stanie zachwiać go w jego przeświad­
czeniu.

Ostatnio do Częstochowy zawitał 
niebylejaki gość egzotyczny i Chiń­
czyk z autentycznym warkoczem, któ 
ry obchodząc kolejno domy zamoż­
nych obywateli, proponował kupno 
oryginalnych waz chińskich, wykona­
nych przez niewolnice chińskie. Chiń­
czyk ów zjawił się również w miesz­
kaniu znanego w mieście naszem me­
cenasa sztuki p. N., proponując naby­
cie kilku oryginalnych waz.

Bogaty mecenas z uwagą obejrzał 
przedstawioną sobie kolekcję waz i 
zachęcony przez Chińczyka nabył całą 
kolekcję, płacąc za nią przeszło tysiąc 
złotych. Wazy te w zbiorach umieścił 
na miejscu honorowem i w kilka dni 
potem pokazywał je z dumą przyja­
cielowi swemu, znającemu się napra­
wdę na chińskich wyrobach. Przyja­
ciel ów wytłomaczył p. N., że nabyte 
przez niego wazy nie przedstawiają 
żadnej wartości artystycznej, a sprze­
dał je widocznie najzwyklejszy oszust 
liczący na naiwność ludzką lub nie­
świadomość.

Zrozpaczony właściciel kolekcji p. 
N. odniósł wazy do urzędu śledczego, 
prosząe o odszukanie oszusta. Niewia 
domo jednak czy przypadkiem ów 
„Chińczyk” był tak samo autentycz­
ny jak owe wazy „chińskie” .

Chłopiec trudny do wycho­
wania. W obawie przed karą ro­
dziców za pobicie kolegi 12-letni Ry- 
sząrd Gwóźdź, syn urzędnika poczto­

wego z Warszawy, uciekł z domu i 
przyłączywszy się do kompanji piel­
grzymów z Radzymina przybył do 
Częstochowy.

W Częstochowie rozpoczął on ży­
cie na własną rękę, kradnąc najroz­
maitsze przedmioty z kramów pod 
Jasną Górą. Z jednego ze sklepów 
ukradł on większą ilość tabliczek 
czekolady, które następnie — i to 
wskazuje na pewną jego nienormal­
ność — rozdawał darmo nieznajomym 
osobom.

Sprowadzony do komisarjatu 
Gwóźdź początkowo podawał zmyślone 
nazwiska, aż wreszcie z płaczem przy­
znał się i prosił o odesłanie do ro­
dziców,

Władze policyjne wydały odnośne 
zarządzenie i chłopiec drogą policyjną 
został oddany rodzicom.

Pieniądze na wódką. Na
przechodzącego ul. Narutowicza 28-let- 
niego Stanisława Kuśmierskiego (Tar- 
takowa 3) napadło wczoraj około godz. 
23 trzech osobników, którzy zażądali 
pieniędzy na wódkę, a gdy napasto­
wany odmówił, opryszki poturbowali 
go mocno, przyczem jeden z nich zra­
n ił Kuśmierskiego nożem w twarz, Na 
wszczęty przez rannego alarm napast­
nicy rzucili się do ucieczki. Odszuka­
niem opryszków zajęła się policja.

Zwyrodnialcy. Na powracające 
z Częstochowy mieszkanki Przyrowa, 
20 letnią Agatę Mrowieć i 18-letnią 
Helenę Konieczną napadli wczoraj trzej 
osobnicy ukryci w rowie przydrożnym 
i usiłowali je zniewolić obaliwszy je 
brutalnie na ziemię.

Dziewczyny broniły się zawzięcie 
i tylko dzięki przypadkowi uniknęły 
pohańbienia. Krzyki ich usłyszeli nad­
jeżdżający wozem wieśniacy i pośpie­
szyli z pomocą. Napastnicy zbiegli.— 
Policja tropi ich.

Ważny dzień. Słota i zimna 
rozpanoszyły się, byśmy o aurz6 na­
szej powiedzieć mogli: mamy pół roku 
zimy i pół roku zimna. Przeciwko 
złośliwości natury zaprotestować mu­
simy.

Śmiech, to pogoda! — tę receptę 
stosować musimy wszyscy. Lecz z 
czego się śmiać, gdy zimno i pusto 
w kieszeniach? Walter, król komików 
polskich, niezrównany Walter, siewca 
śmiechu przyjeżdża do Częstochowyl 
Nie trzeba lepszej okazji. Więc urna-

3.

LEKARZ - DENTYSTA

G Cymermanówna
p rz e p ro w a d z iła  się

w  fi>szą ASefe N r  1. 
Przyjmuje od godz 9— 1 i od 3—7 w.

wiamy się! w sobotę lub w niedzielę 
dwie godziny śmiechu w teatrze 
„Odeon” . Musi być pogoda!

W sobotę godz. 17 ta, w niedzielę 
dwa przedstawienia: o 17 i 20.30. — 
Bilety od 75 gr. do 4 zł.

Awantury turowców w LIpMa.
Znany ze swych „pięknych" wyczynów 
przywódca T. U. R.-owców we wsi 
Lipie, Józef Kasprzak, który pozostaje 
obecnie pod dozorem policji za wy­
stępki, popełnione w dniu 18 marca 
r. b., o czem pisaliśmy obszernie w 
swoim czasie, Die zaniechał swej dzia­
łalności awanturnika i w dalszym cią­
gu wywołuje zajścia.

Spotkawszy trzech handlarzy: Ro­
gaczewskiego z Dankowa i braci Siw 
czyńskich z Kłobucka, wszczął z nimi 
rozmowę na temat polityki. Dyskusja, 
jaka się wywiązała w toku rozmowy, 
nie wypadła korzystnie dla Kasprzaka, 
bowiem handlarze dali mu należytą 
odprawę, oświetlając jego awanturni­
cze wystąpienia. Rozgniewany tem 
Kasprzak udał się do swych podwład 
nych i wkrótce 10 tnrowców rzuciło 
się na handlarzy, atakując ich kamie­
niami, z których jeden zranił jednego 
z Siwczyńskich w kręgosłup.

Dalszemu atakowi przeszkodziła 
policja z Parzymiech, która zao­
piekowała się obiecującymi turowcami, 
z których 4 poza Kasprzakiem pozo­
staje pod dozorem policyjnym.

Zawody lekkoatletyczne.
W sobotę, dnia 10 b. m. o godzinie 
15 na stadjonie im. Marsz. J. Piłsud­
skiego odbędą się interesujące zawo­
dy lekkoatletyczne o mistrzostwo na­
szego podokręgu w klasie „B ” dla pań 
i panów.

Pierwszy tegoroczny start miejsco­
wych lekkoatletek budzi w kołach 
sportowych żywe zainteresowanie, to 
też spodziewać się należy zapełnienia 
trybun stadjonu, tembardziej, że ceny 
wstępu są b. dostępne: trybuny 75 gr., 
stojące 50 gr., wojskowi i młodzież 
30 gr., młodzież do lat 12 bezpłatnie

3-ci numer „Czest. 
Kurjera Sportowego .

Ukazał się S-ci numer „Częst. 
Kurjera Sportowego” poświęconego 
niemal całkowicie sportowi często­
chowskiemu. Cena egz. 10 gr.

D o ak t. N» K m . 999 1933/3.
' O b w ie s z c z e n ia .

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sku , r e w ir u  I I  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i z a ­
m ie s z k a ły  w  R a do m sku  p rz y  u l. P rz e d ­
b o rs k ie j 35 na zasadz ie  a rt. 602 K. P. C, 
ob w ie s z c z a , że w  d n iu  1 l ip c a  1933 r. 
od godz. 10 ra n o  o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  
p u b lic z n a  ru c h o m o ś c i, w  lo k a lu  w  C ie lę -  
tn ik a c h , gm . D ą b ro w a  Z ie lo n a  s k ła d a ją ­
c y c h  się  z m a szyn y  do szyc ia , ż y ta , 
w ie p rz k a  i ś w iń , b y c z k a , s z a fy  d ę b o w e j, 
s to łu , k rz e s e ł, lu s tra  ja łó w k i i in n y c h , 
o sza co w a n ych  na łą c z n ą  sum ę 833 z ł., k tó  
re  m ożn a  og lądać  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie j 
scu s p rz e d a ż y  w  czasie w y ż e j oznaczo ­
n y m .

R a do m sko , dn. 7 c z e rw c a  1933 r.
K o m o rn ik  W. W o źn iako w sk i.

Z  p o w o d u  w y ja z d u  sp rz e d a m  m aszyn ę  
do w y ro b u  d a c h ó w k i ce m e n t, w e j t y ­

p u  „ A l f a “ z 400 p ły ta m i w  d o b ry m  s tan ie  
ce n a  n is k a  W ia d o m o ś ć : K u le je w s k i K rz e ­
p ice . 479— 3

Z RADOMSKA.
Wojewódzki zjazd Ochotni­

czych straży pożarnych. W dn.
17 i 18 bm. odbędzie się w Łodzi 
Wojewódzki Zjazd Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych. Na zjeździe odbędą się 
zawody strażackie. Z okręgu Radom­
sko staną do zawodów: drużyny ze 
Stobiecka i Garnka, dla których Okr. 
Zw. Str. Poż. wyasygnował: 170 zł. 
dla drużyny z Garnka i 150 dla dru­
żyny ze Stobiecka. Przewidziany jest 
również wyjazd około 300 strażaków 
ze znaną na naszym terenie orkiestrą 
Okręg. Zw. Str. Poż.

— Siekierą w brata. Edward 
Lange, młynarz z Zamościa w sprzecz 
ce z bratem swoim z kolonji Zamo­
ście, chwycił za siekierę i rzucił nią 
w brata. Siekiera trafiając w pierś, 
spowodowała ciężkie „ uszkodzenie 
ciała.

Teatru  K am eralnego. — W sobotę, dnia 10 czerwca o g 3 pp.

Dzieci Szkoły Prywatnej Powszechnej oraz Przedszkola St Ł lg e s ó w n y
o d e g ra ją  p rz e p ię k n ą  baśń scen iczn ą  O w y  S z e lb u rg  p. t.

Za s i e d m i o m a  GÓRAMI
■j. In s c e n iz a c ja  o ra z  re ż y s e r ja  p o d  a r t  k ie r . p. d y r, G a llo w e j.

nce u k ła d u  a r ty s tk i p. K o p i j o w s k i e j --------------— --------- M u z y k a  p. J a ło w ie c k ie g o .
P o szą te k  p rz e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  3 p o  p o łu d n iu . 

ety w  c e n ie  od 48 g ro s z y  do n a b y c ia  w  k a n c e la r ji S z k o ły ,  A l. K o ś c iu s z k i n r .  8, 
.  te l.  186, a w  d n iu  p rz e d s ta w ie n ia  w  kas ie  te a tru .



Z Radomska (ciąg dalszy).
— K ra d z ie ż  ro w e ru . P. Ada

mowi Capiga (Strzałkowska 41) nie­
znany dotychczas złodziej skradł z 
warsztatu ślusarskiego, mieszczącego 
się przy ul. Przedborskiej 45, jeden 
rower, wart. 70 zł.

— S kasan ie  bezbożn ików .
W czasie odprawianej w kościele pa- 
rafjalnym w miejscowości Chełmno 
mszy św., przeszkadzali w jej odpra­
wianiu, awanturowaniem i dobijaniem 
się do drzwi na chór Józef Kopiecki, 
Stefan Loch, Antoni Migodziński, Bo- 
lesław Poksowicz i Tadeusz Wojtala. 
Całe towarzystwo znalazło się przed 
sądem, który skazał każdego z nich 
po 2 miesiące bezwzględnego aresztu.

— Z p r z e d s z k o la  Zw. P r. O b . 
K o b ie t .  W dniu 12 b. m. o godz. 
17 w sali „Kinema” dzieci przedszkola 
Zw. Pr. Ob. Kobiet urządzają przedsta 
wienie, na program którego złożą się 
m. in. śpiewy, deklamacje, ćwiczenia 
gimnastyczne oraz tańce. Ponadto zo­
stanie powtórzona komedyjka p t 
„Pan Obrażalski”. Publiczność radom- 
szczańska poprze niewątpliwie tę im­
prezę, ze względu na jej cel.

— O  s p o w o d o w a n ie  w yw ró-
2  • u to b u ió w .  Sąd

grodzki w osobie sędziego Nowaka 
rozpoznawał sprawę inż. drog. Małe. 
wicza oraz Klemensa Gąsiorowskiego, 
drogomistrza sejmikowego, którym akt 
oskarżenia zarzucał, że prowadząc na­
prawę drogi na odcinku Bugaj-Za- 
krzew pozostawili dla przejazdu zbyt 
wąski pas szosy, wskutek czego nie­
umyślnie spowodowali wywrócenie się 
2-ch autobusów w dniu 5 września 
ub. r. wskutek czego doznali uszko­
dzenia ciała: Stefan Jagiełło złamania 
kości uda, Teodozy Doskocz złamania 
łopatki w 2-ch miejscach. Po zbada­
niu świadków m. in. płk. Woytowicza 
i mowy obrończej mec. Półroli, sąd 
ogłosił wyrok uniewinniający oskar­
żonych. Sąd uznał, że katastrofa spo­
wodowana była nieostrożną jazdą szo­
ferów. Protokuł sądowy prowadził apl. 
sąd. Więckowski.

SZKOŁA HANDLOWA KOEDUKACYJNA POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ

w R adom sku, u lica R eym onta  Nr 26 .
Warunki przyjęcia: ukończenie 7 oddziałów szkoły powszechnej, lub 3 klas 
M} , . . , gimnazjum. —  KURS TRZYLETNI
w ycl^ fT ań stw ow ych — Z a  d z ł ° ** praW’ ,z k t ó r y ch  k o rzy sta  m ło d z ie ż  s z k ó ł handlo- 
ca Skarb P a ń s m a  - Z a n is v ^  P ra co w 7 k ó w P a S 3tw o w y cb  ca łk ow itą  o p ła tę  zw ra -  
g od z . 10 do t.— M ło d z ież  ai^a Szkoly c o d z ien n ie  do 1 lip ca  od
o g ra n iczo n ą  ilo ść  m ie jsc  w  k la .w  z.y ®ta z e  zn a czn y ch  u lg .— Z e w z g lę d u  na
i k an d yd atów  p r .e d  P° Z» d‘ n « l e3t

ZE ŚWIATA.

Pan Seweryn Michałuszko wszedł 
do restauracji, kazał sobie podać kot 
let wieprzowy z kartofelkami i mar­
chewką, zjadł kotlet, zjadł kartofelki 
i kończył już właśnie marchewkę, gdy 
na dnie talerza spostrzegł nieżywą 
muchę. Odsunęł talerz z oburzeniem i 
wezwał kelnera.
. —; Kelner! Co to za świństwo! Mo­
zę mi pan powiesz, skąd się martwa 
mucha wzięła w marchewce?

Kelner ze smutkiem pokiwał głową.
Pewno, proszę pana, biedaczka 

była słabego zdrowia. Parę dni nie ja 
• f ’ rzac^ a na marchewkę, zaczęła 
jeść zbyt żarłocznie i szlag ją traŁ ł 
z przeżarcia. Możliwe też, że wzięła 
za duży kawałek marchewki, utkwił 
jej w gardle i się udławiła. To są tył 
ko moje przypuszczenia. Dokładnie 
przyczyny śmierci określić nie mogę.

P. Seweryn  oburzony żartobliwym 
tonem kelnera, walnął pięścią w stół.

— Nie kpij pan! Dlaczego mi z ku ­
chni przyniesiono marchewkę z muchą?

, ^ an j es  ̂ w błędzie. Kiedy nio­
słem talerz, w marchewce muchy nie 
było. Fruwała sobie wesoło dookoła

talerza. Nie odpędzałem, jej wcale. 
Kto mógł przewidzieć, że skończy tak 
tragicznie.

I kelner z miną grobową nachylił 
się nad nieboszczką. Przyjrzał się jej 
uważnie i wyprostował gwałtownie.

— Ta mucha — wrzasnął — zmarła 
gwałtowną śmiercią! To pan ją za­
mordował.

P. Małuszko zmieszał się.
— Ona jest wyraźnie zgnieciona 

palcami! — Krzyczał kelner. — Udaje 
pan niewinniątko, a to pana sprawka. 
Proszę płacić za kotlet.

Ale p. Seweryn odmówił.
Wezwano policjanta, odprowadzono 

pana Seweryna do komisarjatu, gdzie 
okazało się, że p. Seweryn niema ani 
grosza. Przyparty do muru przyznał 
się, że zamordował muchę i wrzucił 
w marchewkę, żeby mieć pretekst do 
niezapłacenia rachunku.

Sąd grodzki skazał p. Seweryna na 
dwa tygodnie aresztu, ale maiąc na 
uwadze, że w międzyczasie rachunek 
uregulował, zawiesił mu wykonanie 
kary na przeciąg roku.

Jaczelki hitlerowskie w zakładach prze 
myślowych na polskim Q, Śląsku.

X  BANDYCKI AFORYZM 0 KOBIECIE
Przymknięty w Kanadzie specjalista 
od napadów na banki, Albert Dorland 
tłumaczył swe dotychczasowe powo’ 
dsenie okolicznością, iż przedsiębrał 
„robotę” tylko w tych instytucjach 
gdzie pracują sami mężczyźni. Osta-’ 
tmo planował napad na filię londyń. 
skiego Banku Państwa, gdzie* również 
personel składa się wyłącznie z płci 
brzydkiej — ale, tym razem powinęła 
mu się noga: wpadł w zasadzkę.

. — Skądże ta rycerskość?—zastana- 
wia się sędzia — czyż stsnotypistki 
i korespondentki bankowe, jako słabe 
niewiasty nie dają się łatwo sterory. 
zować? J

— Nie, panie sędzio — odpowiada 
podsądny. — Mężczyzna pod lufą re- 
wolweru uczyni wszystko, co m u się 
rozkaże, nigdy jednak niewiadom o, co 
w takim  wypadku uczyni kob ieta ..

X  DZIKI KAPRYS NATURY. W pew. 
nej wiosce na W ęgrzech narodziło się 
dziecię z dwiema lewemi rękami.

Chłopiec jest jaknajzdfowszy, nic 
m u nie brak, tylko że nigdy n ik t nie 
uścisnie m u prawicy, gdyż kiść pra- 
wej górnej kończyny jes t zwrócona 
identycznie tak, jak dłoń lewej, t. i. 
kierunkiem  na zewnątrz.

Dłoń m alca ma położenie normal­
ne, t. j. ku ciału.

Lekarze przypuszczają, że ta ano< 
m ai ja jest raczej pozorna, t. j. polega 
na dysproporcji palców, przeroście 
kciuka w stosunku do palca m ałegoi 
że układ [mięśniowy nie odpowiada 
cechom zewnętrznym .

. razie malec jest sensacją wios- 
ki, rodzice zaś—jej pośmiewiskiem.

D o akt Km. N r 858 1933-3.
O bw ieszczenie.

K om ornik  Sąd u  G rodzk iego  w  R ad om ­
sku  rew . II W a c ła w  W o źn ia k o w sk i zam . 
w R ad om sku  p rzy  ul. P rzed b o rsk ie j 35 
na z a sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z c z a .ż e  
Wj u I u -28 pz e r w ca  1933 r. o d g o d z .1 0  rano  
o d b ę d z ie  s ię  lic y ta c ja  p u b liczn a  ru ch o ­
m o śc i, w  je g o  lok alu  w  m ajątku D ąb row a  
b ie lo n a  sk ła d a ją cy ch  s ię  235-ciu o w ie c  
o sza co w a n y ch  na łą czn ą  su m ę 5875 z ł., 
k tó re  m ożna o g lą d a ć  w  d n iu  licy ta c ji w  
m iejscu  sp rzed a ży  w  cza s ie  w y ż e j  o zn a ­
czo n y m .

R adom sko 30 m aja 1933 roku.
K om ornik  W . W o ź n ia k o w sk i

z powiuto czEamcHBtjsniEBo.
Z WĘGLOWIC

„X TYDZIEŃ LOTNICZY*. Zarząd 
koła gminnego L.O.P.P. w Węglowi- 
cach urządził na swoim terenie „X 
Tydzień Lotniczy” o bardzo urozmai­
conym i pięknym programie, na który 
złozyły się m.in. uroczysty pochód or- 
ganizacyj i szkół przez wsie Węglo- 
wice i Puszczew wraz z orkiestrą, na 
bożeństwo majowe w lesie, przemó* 
wienie pod Domem Ludowym prezesa 
koła o znaczeniu i celach L.O.P.P,, za­
bawa taneczna w Domu Ludowym, 
kwesta uliczna i na zakończenie za­
bawa taneczna (majówka) w lesie pań­
stwowym koło Puszezewa.

„Tydzień”, jak  na warunki miejs 
cowe udał się bardzo dobrze i jako 
propaganda i jako impreza finansowa, 
gdyż zebrano i odesłano do powiato­
wego komitetu zł. 102 gr. 64.

Należy podkreślić bardzo życzliwe 
poparcie „Tygodnia” przez miejsco­
wego proboszcza, ks. kanonika Lubo- 
wickiego.

Zainteresowanie L. O. P. P. wśród 
miejscowej ludności duże, dowodem 
czego może służyć fakt, że w stosun­
kowo malej gminie koło liczy 115 
członków regularnie płacących swe 
składki.

We wszystkich przedsiębiorstwach 
górnośląskich, gdzie są silne wpływy 
niemieckie, powstały w ostatnim cza­
sie na wzór hitlerowskich jaczejek 
(Betriebszellenorganisationen) w Niem 
czech, podobne jaczejki hitlerowskie, 
do których naieżą poza wszystkimi 
dyrektorami i inżynierami Niemcami 
również zaufani majstrowie i robot­
nicy.

Celem tych jaczejek jest przepro­
wadzenie w stosownej chwili ujedno­
stajnienia społecznego” (Gleichschal- 
tung) w przemyśle górnośląskim.

W niektórych przedsiębiorstwach, 
jak np. w Gwarectwie Rudzkiem, na 
czele tego ruchu stoi grupa akcjonar- 
juszy pewnych przedsiębiorstw; w in ­
nych zaś gdzie akcjonarjusze ci są 
mniej odważni, a na czele przedsię­
biorstwa stoi generalny dyrektor Po­
lak, organizacja tych jaczejek odbywa 
się drogą najściślejszej konspiracji, 
ieraz np. bardzo silna ma być podob- 
no jaczęjka hitlerowska w hucie „Po­
kój , mimo, że na czele jej stoi gene, 
rainy dyrektor Polak. Celem odwró­
cenia jego uwagi od konspiracyjnych 
jaczejek członkowie tych organizacyj 
rozmawiają z nim zawsze po polsku i 
w ten sposób wywołują wrażenie, ja ­
koby cała załoga była przejęta du­
chem polskim.

Można sobie więc łatwo wyobrazić, 
jak daleko postąpiła już hitleryzacja 
w biurach i kopalniach księcia Pszczyń 
skiego, skoro młody książę, mimo wy 
raźaego zdeklarowania się Volksbun- 
du przez usta posła Ulitza w duchu 
zdecydowanie hitlerowskim, dotych­
czas nie złożył i nie ma zamiaru wca 
le złożyć prezesury Volksbundu. Nie 
trudno się również domyśleć, co się 
dzieje w przedsiębiorstwach księcia 
Donnersmarcka, hrabi go Donnersmar- 
ka, hr. Schafgottscha (Godula i Żwi­
rek), u ks. Hohenłohego, Fiicka i in ­
nych, gdzie cały sztab urzędniczy od 
dawien dawna był nastrojony w du­
chu bojowym hitlerowskim.

Łatwo zrozumieć, że wszystkim 
tym shitleryzowanym magnatom ślą­
skim i ich płatnym pomocnikom nie 
zależy wcale na złagodzeniu kryzysu 
w przemyśle i na doli polskich mas 
robotniczych, czem się w dużej mie­
rze zapewne tłumaczy nieustanne re­
dukowanie robotników i coraz nowe 
plany unieruchomienia kopalń.

Czas najwyższy, aby władze nasze 
zaczęły baczniej patrzeć na palce ślą- 
skim baronom węglowym i zareago- 
wały odpowiednio na coraz gwałtow­
niejsze szerzenie się zarazy hitlerow­
skiej wśród śląskich rzekomo lojal- 
nych Niemców.
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Nowa era dla radia. Tak twierdzi Marconi
Angielski riv.i«nnifr __Angielski dziennik „Daily Tele- 

graph umieszcza w jednym ze swych 
ostatnich numerów rozmowę z Marco* 
mm słynnym wynalazcą telegrafu bez 
drutu. Marconi przybył do Anglji, by 
w Cambridge otrzymać z rąk rektora 
tamtejszego uniwersytetu dyplom ho- 
norowy doktorski. Marconi przywiózł 
ze sobą kilka najbardziej nowocze­
snych ulepszonych przez niego apara- 
t ów radj owych i oświadczył współpra 
cowmkowi „Daily Telegraph”, że oto, 
nadchodzi nowa era dla radja.
• w^ } cf  do zapomnianych prze 
zytków należeć będą według Marco­
niego W ie  zjawiska, jak zagłuszę* 
me jednej fali przez drugą, pocho- 
dzące z mocniejszej stacji, wszelkie
S 7 . n m i 7  P M X T  f f w o o ł r i  u  * .

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A
wł. MARJAN Ż A K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

P ™  krajow ych  i za g ra n icz n y c h . 
PUŁKCA: D zien n ik i i c za so p ism a  kra- 

_  jo w e  i za g ra n iczn e . 
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , pa­
p iero sy , oraz zn aczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

rzą radjoamatorzy,
Marconi uważa, że teraz także o- 

tworzą się niespodziewane możliwości 
dla prywatnego porozumiewania się 
zapomocą radja. Każdy człowiek be- 
dzie mógł już wkrótce posiadać wła­
sną stację nadawczą i porozumieć sfe 
z każdym człowiekiem, jakiego sobie 
wybierze na całym świecie. Wynala 
zek ten wyparłby całkowicie telefony

Partaczom dentyst. n ie  w o lno  
wprawiać zębów, koron, mostków

(D z. U st. Nr. 54)
O w sz e lk ic h  w y k r o c z e n ia c h  u p rasza  s ię  
za w ia d a m ia ć  n a jb liż sz y  P o st. P  P ora?
red . „CZYSTOŚCI", L e k a rz a -D e n ty s te  

OREJNIECA w  C zęstochow ie®  
ul. N ajśw . Marji P a n n y  (I A leją ) Nr. 10

 —-----------------— __________  szumy cay trzaski. Glos będzie prze-
P o p i e r a j m y  I A D D  noszony z kryształową wprost czystoś- 

v N i w a i l W I  cią, o której naprózno dotychczas ma-

Żalił id rozpoznswszs-leczniczy
p od  k iero w n ic tw em

Dr. med. A rn o ld a  Brama
w  C zęsto ch o w ie ,

A l. W o ln o śc i 10 (d aw n . ul. K ościu szk i)  
Badanie chorego łącznie z prześwie­

tleniem zł 10.

Kancelarja  B i u r a  „ P O L O N J A "
w  C zęsto c h o w ie , A le ja  W o ln o śc i 19 

( le w a  o ficyn a , parter). 
Z A Ł A T W IA  w sz e lk ie g o  ro d za ju  sp ra ­
w y  a d m in istra cy jn e , są d o w e , skarbo-  

w e, kom un alne i p r y w a tn e .  
PISZ E: podan ia , p ro śb y , r ek u rsy  i za ­
ż a le n ia  do w sz e lk ic h  w ła d z  i u rzęd ó w . 
S p e c ja ln y  d zia ł w in d y k a cy jn o -eg zek u -  

c y ja y  (w e k s lo w y ).

i f ' OGŁOSZEŃ: 
Ummf*

Składajcie ofiary na 
beirobotnycit!


